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Za wszelkie inne działy odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznaniu.
Wydawnictwo: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna 

w Poznaniu, św, Marcin 70
Poznań, niedziela dnia 12 stycznia 1936 Rok 31

eck w komisji budżetowej Sejmu
„Wy imtsfde być narodem bardzo bogatym“

Warszawa. (Tel. wł.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu komisji budżetowej 
Sejmu prowadzono dyskusję nad bu­
dżetem min. spraw zagranicznych. Na- 
samprzód przemawiał min. Beck, który 
mówił o pracach ministerialnych, pod­
kreślając zwłaszcza działalność ekono­
miczną M. S. Z., kierującą do szukania 
rynków zastępczych w krajach zamor­
skich. W związku z tern podpisano 
szereg umów handlowych. Kryzys o- 
garniający świat odbił się także na 
skupieniach polskich zagranicą. Rów­
nocześnie wzrastają bardzo silnie po­
trzeby emigracji polskiej w dziedzinie 
kulturalnej i będą one niezawodnie za­
spakajane przez bezpośredni wysiłek 
społeczeństwa.

Referent pos. Walewski wspomniał 
o pionierskiej pracy eksportowej. Po­
ruszył sprawę zagadnień prasowo-pro- 
pagandowych, dowodząc, że zaintere­
sowanie zagranicy Polską jest bardzo 
wysokie i że propaganda polska stoi 
na wysokości zadania. Omawiał bar­
dzo obszernie nasze kontakty kultu­
ralne z zagranicą, ale zarówno przy 
propagandzie teatralnej radjowej czy 
w wydawnictwach wspominał przede- 
wszystkiem tylko ó Niemcach, .leże­
li chodzi o opiekę naszą nad naszą 
emigracją, to kontynuowano nadal o- 
bronę interesów polskich obywateli 
zagranicą. M. S. Z. starało się o uak­
tywnienie życia polskiego zagranicą 
w dziedzinie kulturalno-oświatowej i 
gospodarczej. Na skutek kryzysu sy­
tuacja uległa znacznemu pogorszeniu 
i następuje repatrjacja emigrantów do 
kraju. Do 1 września ub. r. przyjecha­
ło do Polski z Francji przeszło 28 tys. 
osób. Wskutek starań naszych rząd 
francuski wstrzymał repatrjację oby­
wateli polskich od 1 września i odtąd 
odbywa się ona normalnie, sięgając 
tysiąca do 1.500 osób miesięcznie. 
Równocześnie rząd zgodził się na 
wznowienie częściowej rekrutacji ro­
botników rolnych do Francji.

Liczby osób wydalonych z Czecho­
słowacji referent nie określił, mówiąc 
tylko ogólnikowo w formie kilkuset. 
Polak na obczyźnie jest żywym propa­
gatorem naszej kultury, konsumen­
tem polskich towarów i wreszcie czyn­
nikiem oszczędności, przekazującym 
swoje zarobki do Polski.

W dyskusji ciekawem było wystą­
pienie pos. Mincberga, Żyda, który in­
terpelował ministra, czy niema dróg 
dyplomatycznych, ażeby ocalić oby­
wateli polskich w Rzeszy Niemieckiej.

Ciekawe przemówienie wygłosił pos. 
gen. Żeligowski, który poruszył niepro- 
porcjonalność pomiędzy bieda w kraju, 
a dbaniem M. S. Z. o prestiż. Nasz cha­
rakter zmusza nas do ciągłego dbania 
o prestiż. Wydajemy wielkie bale, obia­
dy, co jest wielkim błędem. Jeden z ge­
nerałów angielskich podczas manewrów 
podszedł! do gen Żeligowskiego i po­
wiedział: „Wy musicie być bardzo bo­
gatym narodem. My na takie obiady nie 
możemy sobie pozwolić.“ Nasi urzędni­
cy służby zagranicznej są uposażeni go­
rzej od urzędników innych państw, a je­
steśmy jedynym narodem, gdzie ograni­
czenia w tym kierunku budzą tylko u- 
-nanie i szacunek. Utrzymywanie pre­
stiżu i prestiż bez perspektywy, to są’ 
dwie rzeczy, które stawiają w trudnem 
położeniu M. S. Z.

Min. Beck w replice odpowiedział 
pos. Mincbergowi, że nie może brać od-., 
powiedzialności za skuteczność inter- 
wencji polskiej dyplomacji w obrowi* 
2^ów polskich w Niemeaech. Jeżeli

zaś chodzi o zarzuty gen. Żeligowskie­
go, to musieliśmy życie polskie odbudo­
wać z ruiny w warunkach, kiedy nasze 
bogactwo było zniszczone przez obcych

Oświadczenie wieepremj. Kwiatkowskiego
Warszawa. (Tel. wł.) Wicepre- 

mjer Kwiatkowski oświadczył przed­
stawicielowi „Iskry“ co następuje:

W ostatnich dniach ukazał się w 
prasie komunikat o wykonaniu budże 
tu za ubiegły miesiąc. Cyfry komuni­
katu świadczą o poważnym spadku 
deficytu budżetowego. Muszę podkre­
ślić, że w grudniu działały tylko 
przejściowo zadekretowane ostatnie 
podwyżki wpływów budżetowych na 
oszczędności budżetowe. Wczoraj zaś 
komisja budżetowa Sejmu rozpoczęła 
swoje prace nad preliminarzem budże­
towym, który został ułożony w spo­
sób dający zasadnicze podstawy osią­
gnięcia równowagi budżetowej. Te 
dwa fakty są dowodem, że postawione 
sobie przez rząd cele uzdrowienia i 
zrównoważenia gospodarki budżeto­
wej państwa nietylko znajdują się w 
toku pełnej realizacji, ale dają już 
konkretne i pomyślne -dla gospodar­
stwa narodowego wyniki. Z tern wię- 
kszem zdumieniem i oburzeniem do­
wiaduję się o rozsiewanych w społe­
czeństwie pogłoskach co do rzeko­
mych zmian w dotychczasowej poli­
tyce finansowej i walutowej rządu.

W sprawie sankcyj przeciwko Włochom
Paryż. (PAT.) Dzienniki zamie­

szczają wiadomość Agencji Havàsa z 
Londynu, która, powołując się na opi- 
nję angielskich kół miarodajnych, do­
nosi, że po zebraniu komitetu 13-tu 
przewodniczący komitetu 18-tu, Va- 
sconcellos zwoła posiedzenie tegoż ko­
mitetu, by dać mu możność wypowie­
dzenia się na temat sprawy rozszerze­
nia sankcyj przeciw Włochom, a prze- 
dewszystkiem na temat wprowadzenia 
zakazu wywozu nafty do Włoch. Te­
go rodzaju procedura zaoszczędzić ma 
Anglji, lub jakiemukolwiek innemu 
państwu, występowania z własną ini­
cjatywą zbadania problemu rozszerze­
nia sankcyj na naftę.

Powyższa informacja londyńskiego 
korespondenta Havasa wywołała duże 
zainteresowanie kół politycznych oraz 
doprowadziła do pewnej polemiki w 
prasie prawicowej, gdyż dotychczaso­
we informacje z Londynu wykazywa­
ły, że sprawa uchwalenia w Genewie 
sankcyj naftowych nie jest jeszcze 
zdecydowana.

Prawicowy „Le Jour“ zaznacza, iż 
powyższa wiadomość Havasa spotka­
ła się z kategorycznem zaprzeczeniem 
Quai d‘ Orsay jako nieprawdziwa. 
Dziennik ze swej strony protestuje 
przeciw wprowadzeniu w błąd opinji 
francuskiej i domaga się wyjaśnienia 
sprawy.

„Matin“ pisze, że wiadomość, jako­
by komitet 18-tu zająć się miał odrazu 
zbadaniem zagadnienia sankcyj na 
naftę, ma charakter pewnej tenden­
cyjności.

Korespondent genewski „Le Temps“ 
zaznacza, że do tej pory nic nie wiado­
mo jeszcze w sprawie jakichkolwiek 
nowych, propozycyj koncyljącyjnych. 

’’W każdym razie jąsnem jest, że skoro 
istnieje jeszcze jakakolwiek możli­
wość porozumienia, byłoby zbędnem 
rozszerzanie' sankcyj przeciw' Wio-', 
chom. . u - • ! ■

Berłi«. (PAT) „Berhner

i przez wydarzenia dziejowe. Musimy 
stanąć do pracy w dziedzinie między­
narodowej na zasadzie -wolnej konku­
rencji. (w)

Na rozsiewaniu podobnych plotek za­
leżeć może tylko spekulantom i ob­
cym wrogim państwu czynnikom. 
Muszę przestrzec wszystkich dających 
posłuch podobnym pogłoskom przed 
udziałem w tej robocie szkodliwej, da­
jąc kategoryczny odpór rozsiewanym 
insynuacjom i pogłoskom. Zapew­
niam, że rząd nie ustanie w podjętej i 
posiadanej wyraźny i określony kie­
runek pracy gospodarczej i finanso­
wej.

Tyle oświadczenie wicepremjera 
Kwiatkowskiego. Należy zauważyć, że 
sobotni i piątkowy numer „I. K. C 
zanotował zaprzeczenie pogłoski o 
mającej jakoby nastąpić dymisji pre 
zesa Banku Polskiego Wróblewskiego, 
która miała być konsekwencją niepo­
rozumień jego z wiceministrem Ko­
cem, jako delegatem rządu do Banku 
Polskiego. W innych pismach pojawi­
ły się pogłoski, jakoby Bank Polski 
nosił się z zamiarem wprowadzenia 
centrali dewiz.

Oświadczenie wicepremjera Kwiat­
kowskiego kładzie kres wszystkim 
tym pogłoskom, (w)

blatt“ donosi z Rzymu o nastrojach, ja­
kie wywołały tam wiadomości o współ­
pracy angielsko - francuskiej na Morzu 
Śródziemnem. W kołach włoskich ja­
koby mówi się wyraźnie o rozbiciu u- 
kładu stosunków europejskich, co po­
ciągnie za sobą nieobliczalne następ­
stwa dla kontynentu. M. i.n. koła wło­

Wojna w Abisynii
Walki pod Makalle Abisy ńczyey hwrsjfstają x aeulgiw 

włoskich
W ar s za w a (PAT.) Na podsta­

wie wiadomości ze źródeł angielskich, 
francuskich, niemieckich, włoskich i 
abisyńskich PAT. ogłasza następujący 
komunikat o sytuacji na frontach Abi- 
synji w dniu 11 stycznia b. r.:

Źródła niemieckie donoszą z Adis 
Abeba, iż prawe skrzydło rasa Seyou- 
ma podjęło silny atak na Makalle. Spe­
cjalnie zaciekłe walki toczyły się w 
piątek w godzinach rannych. Po kilka- 
krotnem przechodzeniu z rąk do rąk 
i po licznych starciach na białą broń, 
miasto pozostało wieczorem w rękach 
Abisyńczyków. Oddziały abisyńskie 
wzięły do niewoli wielu jeńców oraz 
zdobyły znaczne zapasy broni, amuni­
cji i materjalu wojennego.

Włoskie ministerstwo prasy i pro­
pagandy zaprzecza stanowczo wiado­
mościom o zdobyciu Makalle przez 
wojska abisyńskie.

Paryż. (PAT.) Agencja Hayasa 
poda je, iż walki pomiędzy wojskami 
abisyńskiemi a włoskiemi toczą się w 
pobliżu Makalle, co prawdopodobnie 
spowodowało pogłoski o zajęciu mia­
sta przez Abisyńczyków. Rząd abisyń- 
skLnie potwierdza jednakże tej wiado­
mości, którą należy przyjąć z wszelkie- 
mi zastrzeżeniami’

skie mają uważać, że w najbliższym 
czasie nastąpi anulowanie paktu lokar- 
neńskiego naskutek wystąpienia jedne­
go z czterech państw, zainteresowanych, 
a przedewszystkiem Włoch i Niemiec. 
Taopinja znalazła wyraźne potwierdze­
nie w inspirowanym artykule „Tevere <

Komisja międzyministerialna
Warszawa. (Tel. wł.) Zapowia­

dane powołanie specjalnej komisji mią- 
dzyministerjalnej, której zadaniem bę­
dzie obserwowanie i opiniowanie sy­
tuacji w przemyśle wobec ujawniają­
cych się w ostatnim czasie tendencyj do 
zmiany warunków plac i pracy robotni­
ków'. zostanie szybko wprowadzone w 
życie. Komisja, powołana przez komi­
tet ekonomiczny ministrów, uda się do 
Katowic w połowie nadchodzącego ty­
godnia. Zadaniem jej będzie zapozna­
nie się z potrzebami w przemyśle górni­
czym i hutniczym. Na drugim planie 
□osławione sa kwestje zapoznania się z 
iktualnemi troskami przemysłu nafto­
wego i dlatego z Katowic komisja wy- 
;ędlzie do Lwowa oraz prawdopodobnie 
Borysławia i Drohobycza.

W Katowicach komisja zbada cało­
kształt sytuacyj, zarówno pod katem 
widzenia socjalnym, warunków pracy 
i płacy, jak i ekonomicznym, t j. spra­
wy taryf, opłat, zamówień kolejowych 
itd., zasięgając szczegółowych informa- 
cyj tak ze strony przemysłowców jak i 
robotników. Konferencje z robotnika­
mi będzie prowadził inż. Klot, a z prze­
mysłowcami p. Poeche. (w)

Burze w Krakowie i Lwowie
Kraków. (PAT) Wczoraj wieczo­

rem po bardzo silnej wichurze przeszła 
nad Krakowem i okolicą gwałtowna bu­
rza z błyskawicami i piorunami, której 
towarzyszyła silna i długotrwała ulewa.

Lwów (PAT) Wczoraj około go­
dziny 17 przeszła nad Lwowem i okoli­
ca gwałtowna ulewa, nienotowana o tej 
porze roku od lat kilkudziesięciu. 
Wskutek ulewy niżej położone ulice, 
zwłaszcza na peryferiach, zostały zala­
ne, a woda wdarła się do niektórych 
mieszkań suterenowych.

W kołach oficjalnych Adis Abeby 
panuje nastrój optymistyczny, wywo­
łany głównie faktem, iż w ostatnich 
walkach Abisyńczycy zdobyli znaczny 
łup wojenny. W posiadaniu ich znaj­
dują się obecnie rzekomo 24 tanki wło­
skie. Cesarz Haile zamierza podobno 
stworzyć specjalną sekcję tanków, któ­
ra będzie liczyła 30 jednostek.

Korespondent Reutera w Adis Abe- 
bie, uzupełniając wiadomość o zamie- 
rzonem przez negusa utworzeniu od­
działu czołgów, donosi, że z 24 czołgów, 
zdobytych dotychczas przez Abisyńczy­
ków, 23 znajdują się w zupełnie dobrym 
stanie. Z Dessie wysłano na front pół­
nocny kilku mechaników, którzy mają 
uruchomić te czołgi i nauczyć żołnierzy 
abisyńskich, jak się z niemi należy ob­
chodzić.

Rzym. (PAT.) Ogłoszono następu­
jący komunikat urzędowy: marszałek 
Badoglio telegrafuje:

Oddziały włoskie zaatakowały silne 
ugrupowanie abisyńskie w widłach 
rzek Gabat i Gheva. W ataku tym 
współdziałała artylerja i lotnicy. Abi­
syńczycy cofnęli się z poważnemi stra­
tami. Po stronie włoskiej 3 zabitych 
i 8 rannych. ,



Echa warszawskie
(Korespondencja własna

Warszawa, w styczniu.
Okres codopiero minionych świąt 

ima to do siebie, że człowiek dostaje naj- 
¡niespodziewaniej gości. Są to przeważ­
ali© członkowie rodziny, możliwie star­
si, którzy — po spożyciu wigilji i od- i 
śpiewaniu kolend — korzystają z oka­
zji, by odwiedzić dalekiego (jeżeli cho­
dzi o odległość) krewniaka i za jednym 
zamachem poznać naszą, kochaną War- 
szawikę*. Nie byłem wyjątkiem tym ra­
zem. I mnie dostała się wizyta poczci­
wego stryja. Musiałem na chybcika 
przestudiować przewodnik po stolicy, 
ruszyć rozumem, sypać projektami, sło­
wem: urozmaicić gościowi pobyt.

Rozkład dnia zaczynał się wczesnym 
rankiem. Na pierwszy ogień poszły ko­
ścioły, dalej muzea, zwiedzanie miasta, 
■potem Pukier, kawiarnie, restauracje, 
a na koniec teatry, rewie, kina i nawet 
dancingi („Jak to też rozpustnie bawi 
¡się ten „naród“!). To nie wszystko. Do 
poduszki trzeba było stryjaszkowi opo­
wiedzieć ploteczki, dowcipy i zaznajo­
mić go z nastrojami połitycznemi. 
Wszystko chciał naraz wiedzieć, by po­
tem móc u siebie, w cichem miastecz­
ku, opowiadać i imponować na codzien­
nych „pogadankach“ z doktorem, apte­
karzem, panem komisarzem...

Zauważyłem jednak, że stryjaszek, 
mimo niezaprzeczalnego olśnienia War­
szawą, okazywał pewne niezadowolenie, 
jakby mu czegoś było brak. Od słowa 
do słowa i wygadał się. Ot, chodzi, 
izwiedza i patrzy, ale przedowszystkiem 
obciąłby poznać ludzi, tych „warsza­
wiaków“; popatrzeć, jak żyją, co robią 
i jakie mają zwyczaje. Czego nie robi 
się dla gościa! Wprawdzie nie mogłem 
służyć na poczekaniu różnego rodzaju 
(przedstawicielami szarych, spokojnych 
mieszkańców stolicy, więc z konieczno­
ści ograniczyłem się do zapoznania me­
go gościa z kronika (dnia. I tern — zda- 
je się — dogodziłem mu, choć do tej po­
ry nie mogę zrozumieć, dlaczego zaraz 
następnego ranką szybko wyjeżdżał, mi­
mo, że zamierzał pobyć jeszcze kilka 
¡dni.

Pytał mnie n. p., jak też wygląda w 
niejednych domach pożycie małżeńskie. 
Jako kawaler musiałem sięgnąć po przy­
kład w cudze ognisko i przytoczyłem 
przygodę Cyprjana Norberta Cieplic- 
kiego, który, przechodząc nieco „chwiej­
nym“ krokiem przez ul. Przeskok, wy­
bił nagle szybę wystawową w mleczar­
ni „Warszawianka“. Naturalnie, powę­
drował do komisariatu, gdzie — ku zdu­
mieniu wszystkich zebranych- — 
oświadczył gotowość zapłacenia szkody, 
wynoszącej 150 zł, a spowodowanej ce­
lowo, gdyż obawiał się po pijanemu 
wracać do domu, aby nie mieć przejścia 
z żoną. Wołał wybić szybę i przespać 
się w komisariacie. Nie można Cyprjan- 
kowi odmówić pomysłowości.

A cóż miałem odpowiedzieć na pyta­
nie, czy w Warszawie jadają dużo sło­
dyczy? Naturalnie! Byle były dobre i 
(tanie, ale nie tak tanie, jaik czekolada 
Abrama Goldberga, przy którego „sto­
liku szczęścia“ było można łatwo za 10 
groszy wygrać dużą tabliczkę. Każda 
¡paczuszka byłaby wyśmienita, gdyby 
nie to- że zamiast czekolady zawierała... 
¡deseczkę, co się niebardzo podobało po­
licji. Musiała Goldberga zamknąć. I 
(pomyśleć, że mieszkał na ul. Szczęśli­
wej!

Na pytanie o smaku i jakości masła 
musiałem mięć cały wykład. A więc, 
iże najwięcej przychodzi go z Grajewa 
S- Augustowa, załadowane jako „smar 
techniczny“, który ulega w Warszawie 
cudownej przemianie na masło śmie­
tankowe. Oczywiście w nielegalnych 
'fabryczkach, dysponujących barwnika­
mi roślinnemu szafranem i farbami 
anilinowemi. To dla oka. Dla zapachu 
ząś (dodaj© się specjalne, z Niemiec 
szmuglowąne,,,preparaty, niekiedy tro­
jące, „Lepsze“ gatunki zawierają od­
powiednio przerobione zjeiczałe masło, 
przetopione i kupowane za 5 gr kilo. 
No, a potem konsument nabiera się na 
efektowne opakowanie z napisami „wy­
borowe śmietankowe łowickie“, lub 
„Excelsior-masło“.

Mieszkam — podobno — w bardzo 
spokojnym domu, więc stryjaszek pytał, 
czy wszyscy są tak szczęśliwi, jak ja. 
Nie mogłem zaprzeczyć i zacytowałem 
stosunki mieszkaniowe w domu przy ul. 
Młynarskiej 10. Jest tam 120 lokatorów. 
Piekarnia w suterynie zadymia cale 
podwórze, sadze zaś przedostają się dó 
mieszkań, 1’Akar.nia rnięśęi się. tu przy

„Kurjera Poznańskiego“).
ubikacji, a mąka znajduje się w daw­
nym magazynie benzyny, nafty i sma­
rów. Worki odi mąki trzepie się na 
podwórzu. Także w suterynie znajduje 
się mleczarnia, gdzie ruch zaczyna się 
o trzeciej nad ranem. Ku uciesze mie­
szkańców. Do togo dołącza się „miły“ 
hałas i w nocy i w dzień, siedem dni w 
tygodniu, wywoływany przez wozy roz­
lewni piwa- Jest też stajnia, skąd zala­
tują wyziewy, oraz soczyste rozmówki 
furmanów. Do całości dostraja się ra- 
djo jednego z lokatorów, zaopatrzone w 
gigantofon zamiast głośnika. Gra do 
późnej nocy, A podwórze jest bardzo 
małe. No i w domu mieszka 120 loka­
torów. Raj na ziemi!

Stryjaszek nie ominął — oczywiście 
— bardzo aktualnej kwęstjl żydowskiej. 
Pytał, jak się zachowują u siebie, bo na 
zewnątrz, to przecież widział podczas 
przejażdżek po mieście. Opowiedzia­
łem mu więc tragiczne przeżycia Wolfa 
Rabinowicza. Zajął się nim prokurator, 
pomawiając biednego Źydka o wyłudze­
nie posągu od żony. Podobno niesłusz-

Ku obronie Egiptu i drogi wodnej
Kair. (PAT) Czynniki brytyjskie i 

egipskie omawiać mają obecnie sprawę 
współpracy wojskowej, mającej na celu 
obronę wschodniej granicy Egiptu 
wzdłuż Morza Czerwonego i kanału 
suezikięgo oraz granicy zachodniej, już 
bardzo' silnie osadzonej przez wojska 
brytyjskie i egipskie.

Nacjonalistyczny dziennik „Ala- 
hram“ zarzuca premierowi Nahasowi 
Paszy, że przyjął propozycję angielską, 
w sprawie modernizacji urządzeń por-

Sprawa wyroku na Hauptmanna
Sensacyjne żądanie yubernatora Hoffmana — Prsed 

arcwtowaniem dr. Condona?
Nowy Jork, (Tel. wł.) Z Trenton 

w stanie New Yersey donoszą: Guber­
nator stanu Hoffman wypowiedział się 
przeciw straceniu Hauptmanna, ska­
zanego, jak wiadomo, za porwani© 
dziecka Lindbergha na karę śmierci. 
Gub. Hoffman oświadczył w rozmowie 
z przedstawicielami prasy, że, zdaniem 
jego, Hauptmann nie jest jedynym wi­
nowajcą porwania dziecka i że brali 
w nim udział dalsi członkowie bandy. 
Wykonanie wyroku śmierci na Haupt- 
mannie nie uczyniłoby zadość sprawie­
dliwości.

Hoffman dalej oświadczył, że zażą­
dał od prokuratora generalnego zaare­
sztowania dr. Condona, który w piątek 
odjechał do Panamy. D. Condon ostat­

Dyrektor biura Senatu 
przechodzi do min. oświaty

Warszawa. (Tel. wl.) Obiegają 
pogłoski, że dotychczasowy dyrektor 
biura Senatu Piasecki, ma być powo­
łany na wysokie stanowisko w mini- 
sterjum oświaty, (w)

Ministrowie holenderscy 
w Polsce

Warszawa. (Tel wł.) Ministro­
wie holenderscy zostali w sobotę przy­
jęci przez ministra przemysłu i han­
dlu, który podejmował ich śniadaniem 
w salonach „Hotelu Europejskiego“. 
Wieczorem byli na przyjęciu w izbie 
przemysłowo-handlowej. W niedzielę 
ministrowie wyjeżdżają do Krakowa, 
zwiedzą Mościce, a stamtąd wyjadą. do ' 
Katowic, gdzie zwiedzą zakłady górno­
śląskie. Powrót nastąpi w poniedzia­
łek, a we wtorek będą przyjęci przez 
Prezydenta Rzplitej. (w)

Proklamacja 
prezydenta Roosevelta

Waszyngton. (PAT) W dniu 
10 b. m. prezydent Roosevelt ogłosił 
■proklamację, przedłużającą na okres 
1 roku tę część ustawy o rezerwie złota, 
na której podtetawie utworzony został 
fundusz stabilizacyjny, mający na celu 
przedewszystkiem interwencję w dzie­
dzinie walutowej. Należy zaznaczyć, że 
omawiana część ustąwy, ogłoszonej 
30 słyezaia Ï934 r., miała strącić «wè 
obowiązującą w dniu 29 stycznia b. 7- 
Prpklamącia oświadcza, że wyjątkową

nie. Wogóle jego pożycie małżeńskie 
było pasmem zmartwień. Rabinowicz 
nie umiał już sobie poradzić, więc po­
ścił przez tydzień i radził się Jehowy, 
jak ma ułożyć swoje stosunki małżeń­
skie. I miewał religijne objawienia, o 
których pisał do małżonki. Listy te 
znalazły się w aktach procesu. Oto ury­
wek jednego z tych listów:

„...Powiedz mi, Stwórco świata i 
Stwórco mojej żony, co ja mam jej od­
powiedzieć... Słyszę głos Boży, który 
mówi do mnie wielkim głosem: powiedz 
jej, co ona sobie myśli, co? Ona myśli, 
że wyjdzie za drugiego i położy się z no­
wym mężem do twoich mebli. Tak, po 
pierwsze to niech ci ona zwróci meble. 
Wszystkie meble. Za ten czarny płaszcz 
rozwiedzionego i tę muzykalną, nazwę 
kawalera, która straciłeś przez jej bez­
wstydną. bezczelną j bezsumienną zdra­
dę, to niech ci ona wyliczy i 000 dola­
rów gotówką. Gotówkę ma wyłożyć, a 
wtedy ty jej dasz rozwód.“

Takie to „objawienia“ miewał Wolf 
Rabinowicz.

Reszty kroniki dnia wysłuchał stry­
jaszek z niesłabnącem zdziwieniem, z 
szeroko rozwarłem! ustami i przestra­
chem w oczach. Ale ciągle jeszcze nie 
mogę zrozumieć, dlaczego tak nagle 
opuścił „kochaną Warszawkę“. A—Z.

towych w Aleksandrii, będącej obecni© 
główną kwatera marynarki brytyjskiej, 
we wschodniej części morza Śródziem­
nego. Dziennik potępia zarazem przy­
jęcie pomocy angielskiej w dziele bu­
dowy kolei strategicznej wzdłuż wy­
brzeża pomiędzy Mersa a Matruth, do­
patrując się w tern ukrytych celów ze 
strony angielskiej i twuerdząc, ż© rząd 
egipski winien był zasięgnąć opinjl 
frontu narodowego, gdy chodziło o 
sprawy tak dalece doniosłe.

nio ogłosił w prasie amerykańskiej 
cykl artykułów, w których zaznacza, 
że zna dwóch dalszych uczestników 
porwania. Opublikował on poza tern 
szereg nieznanych dotąd szczegółów 
z przebiegu porwania dziecka Lindber­
gha, które, zdaniem gubern. Hoffmana, 
mogą się przyczynie do ostatecznego 
wyświetlenia sprawy. Zaaresztowanie 
dr. Condona ma na celu wyjawienia 
przez niego rzekomo znanych mu u- 
częstników zbrodni.

NowyJork. (PAT) Trybunał ka­
sacyjny odrzucił prośbę Hauptmąnna o 
ułaskawienie, wobec czego Hauptmann 
zostanie straeony na krześle elektrycz­
ne«!.

okoliczności, które istniały w dniu 
30 stycznia 1934 r,, nie zostały dotych­
czas usunięte przez międzynarodowy u- 
kład monetarny albo jakieś inne posu­
nięcie, lecz że, przeciwnie, trwają one 
w dalszym ciągu i uległy na szeregu od­
cinków zaostrzeniu przez dalsze pogor­
szenie niestałości w obrotach między­
narodowych oraz pogłębienie wahań 
walutowych.

Nowy Jork. (Tel. wł.) W sobotę 
wieczorem policja nowojorska areszto­
wała we włąsnem mieszkaniu, urządzo­
nemu z wielkim przepychem, 52-ietniego 
inżyniera Austina Palipera, który oskar­
żony jest o zamiar zabicia prezydenta 
Rooseyelta. Palmer, który ostatnio 
stracił przeszło miljon dolarów, wysto­
sował 28 listopada i 3 grudnia do pre­
zydenta Rooseyelta dwa listy z groźba­
mi. Czynił on bowiem prezydenta 
Rooseyelta odpowiedzialnym za utratę 
swego majątku i dlatego groził mu za­
biciem.

Aresztowany Palmer złożył przed 
•władzami policyjnemi odpowiednie wy­
jaśnienie, potwierdzające nieznaną pu­
blicznie dotąd treść listów. Jak twier­
dzi policja, Palmer wykazuje wyraźne 
zamroczenie umysłu,

Nowe złoża naftowe
Warszawa. (Tel. wł.) Na terenie 

Pasiecznej w woj. stanisiawpwskiena 
dokonano głębokich wierceń na kop. 
„Chrobry“ i na głębokości 1122 m na-, 
trafiono na głębokie złoża naftowo. — 
Przy silnern ciśnieniu gazów nastąpił 
wybuch lekkiej parafinowanej ropy 
naftowej o pojemności przeszło 20 tonn 
dśopnia

Z CHWILI
To, co się dzieje u nas w dziedzin.le 

oświatowej, wywołuje .taką reakcję spo­
łeczeństwa, że nawet prasa „sanacyjna 
musi dawać temu coraz silniejszy wyra^- 
Ostatnio krakowski „sanacyjny“ „I. K. C- _ 
wypowiada szereg uwag na temat polityk1 
„podręcznikowej“, stwierdzając, że „poi1“ 
tyka ta, uprawiana przez wyższą biuro­
krację ministerstwa oświaty, stanęła już 
na pograniczu tragifarsy i dramatu“.

Wytknąwszy szereg jaskrawych non- 
sensów w nowych podręcznikach szkol-* 
nych, autor artykułu w „I. K. C.“ pod.-* 
kreślą m. i.: J, _ ,

„Niemniejsze utyskiwania były na fe- 
mat podręczników historji. — Wszystkie! 
już wypróbowałem — opowiadał mi kie­
rownik szkoły. — I teraz uczę całkiem, 
bez książki, choć wiem, że to jest niedo­
zwolone. Tak złych książek, jak obce- 
ne historyczne podręczniki, szkoła pol­
ska w najgorszych czasach nie miała, bo 
to i pod względem naukowym, języko­
wym, gramatycznym, dydaktycznym żad­
nej nie wytrzymuje krytyki. Były swe­
go czasu książki Kisielewskiej. Janełlego. 
Gebertów, Morawskiej, Zalewskiej, Nie­
wiadomskiej, Smoleńskiego; każda miała' 
swe wady, ale miała i zalet sporo. Obec­
ne z samych wad się składają. — Abstra­
huję już od błędów rzeczowych, od któ­
rych się roi w każdym z trzech pod­
ręczników, przeznaczonych dla szkół po­
wszechnych, ąle — co za straszny język!

A na zakończenie takie kwiatki z za­
kresu panoszącego się systemu ekspery­
mentów i protekeyj:

„Trzeba zapewnić szkole dobre książki, 
a nauczycielowi dać możność dokonywa­
nia ewobodnie wyboru podręcznika i 
ewentualnej zmiany go, jeśli w praktyce 
okaże się nieodpowiednim — a tylko dro­
gą praktyki można rzecz tę zbadać.

„Dziś, chociaż ministerstwo przyznaj« 
prawo dokonywania wyboru nauczycielo­
wi, nauczyciel nigdy zeń korzystać nie 
■może, Wszak autorami podręczników są 
wszyscy instruktorzy ministerialni, któ­
rzy w czasie swych służbowych podróży 
zajmują się prowadzeniem ożywionej agi­
tacji za swojemi podręcznikami.

„Urządza taki pan czy pani „rejonową 
konferencję metodyczną“ i informuje ze­
brane nauczycielstwo, „jak należy posłu­
giwać się podręcznikiem“. Biada szkole 
i nauczycielowi, który wybrął książkę 
„konkurencyjną“.

„Opinje o podręcznikach zbierają 
„Ogniska metodyczne“ (nasz swoisty pro­
dukt, nigdzie na świecie nie znany, 
kosztowne, a niepotrzebne instytucje), 
których kierownikami są też autorzy lub 
współautorzy aprobowanych książek. 
Ogniska podległe są wprost instrukto­
rom.

_ „Czy w takich warunkach można mó­
wić o szczerem wypowiadaniu się nauczy­
cielstwa, które opinje swe o książkach, 
będących dziełem i poważnem źródłem, 
dochodu swych organów kontrolnych, 
właśnie na ich ręce ma wysyłać?

„Znane są wypadki, gdy dyrektor 
szkoły pod wpływem „konferencji“ z in­
struktorką zastąpić kazał młodzieży po­
przednio polecony podręcznik przez inny, 
którego autorką była owa instruktorka.“

Bardzo to pięknie, że i dzienniki „sa­
nacyjne" zabrały wreszcie głos w spra­
wie nieznośnych stosunków, panujących 
w nąszem szkolnictwie. Szkoda tylko, że 
robią to tak późno — i szkoda, że nie 
mają tyle szczerości, by stwierdzić, że 
braki, o których piszą, są tylko jednym z 
nieuniknionych przejawów całego panu­
jącego u nas systemu.

Aresztowania
Częstchowa. (Tel. wł.) Dn. 9 b»m. 

aresztowano w Krzepicach trzech 
członków Str. Nar., których po kilku­
nastogodzinnym pobycie w areszcie 
zwolniono pod nadzór policji.

Ciągnienie Ioterji
Warszawa (Tel. wł.) Większe 

wygrane w ciągnieniu sobotniem Ioterji 
■państwowej padły na następujące nu­
mery (bez gwarancji):

30.000 zł na nr.: 174 384.
Po 20.000 zł na n-ry: 123 745, 130 615.
10.000 zł na nr.: 69 734.
Po 5.000 zł na n-ry: 463, 66 061, 

176 627, 187 443, 48 323, 67 734, 90 460, 
97 882, 103004.

Po 2.000 zł na n-ry: 5071, 15 735, 
.19 696, 33 849, 35 002, 44 698, 61 671,
61 947, 62199, 80 082, 80 988, 93 118,
108 170, 109 163, 126 163, 126 273, 129 134,
133 845, 145 886, 154 023, 166 437, 169 106,
170 367, 174 628, 175 076, 188 997.

Po 1.000 zł na n-ry; 675, 1227, 1718, 
30 757, 40 023, 42 833, 46 332, 48 377,
58 465, 73 097, 79 323, 80 424, 86 871,
87 146, 89 595, 91 515, 95 759, 105 034, 
112571, 113131, 141114, 143180, 144 40S, 
15(5 553, 14A2&5, 175 361, 180 663, 187,820,



O tern leszcze | 
nie wiedzieliśmy r

W jednej z księgarń poznańskich, 
pewna pani zażądała książki p. t.: 
„L‘ełevage des escargots et des gre- 
nouilles“; po polsku tytuł ten brani: 
„Hodowla ślimaków i żab“.

Ciekawe! Kto w Polsce interesuje 
się hodowlą ślimaków, czy żab? Prze­
cież każdy z nas z obrzydzeniem mówi 
o mięczakach i płazach.

— Do czego potrzebna pani ta książ­
ka? — pytamy się zaciekawieni.

— Zakładamy hodowlę ślimaków. 
Szukam odpowiedniej literatury zagra­
nicznej, gdyż w polskim języku nic nie 
znalazłam.

— A w jakiej miejscowości, jeżeli 
wolno wiedzieć, zakłada się tę ho­
dowlę?

— Właśnie, że nie wolno wiedzieć. 
Chcemy to zachować w tajemnicy, bo 
nuż inni podpatrzą nasz sposób hodo­
wania i znajdziemy niepożądanych na­
śladowców.

— Cóżby w tern zdrożnego było — 
odpowiadamy — gdyby jakiś na przy­
kład ubogi rolnik wszedł w ślady pań­
stwa?

— Widzi pan, sprowadziliśmy sporo 
książek z zagranicy, studjujemy spo­
sób hodowli — chyba nie poto, by ktoś 
inny naszym kosztem starał się o po­
lepszenie bytu. I dlatego lepiej, że 
nikt o tern nie wie.

Po tej rozmowie w jednej z księ­
garń poznańskich minęło kilka ty­
godni, a dowiedzieliśmy się, że jedyną 
i pierwszą w Polsce hodowlę ślimaków 
założono pod Poznaniem, w lesie koło 
Palędzia, należącym do ks. Czartory­
skiego w Konarzewie.

Inicjatywa tej hodowli wyszła od... 
rolnika, a ściślej mówiąc od inżyniera 
leśnictwa.

Rolnictwo polskie, które od lat prze­
chodzi ciężki kryzys, stara się rozmai­
temu sposobami ulżyć swojej ciężkiej 
doli. Próbuje się to hodowli zwierząt 
futerkowych, to pieczarek, to uprawy 
morwy, to ziół leczniczych. Jeżeli za­
wodzi jedna próba, szuka się innej.

Jedną z najświeższych takich prób 
jest wspomniana wyżej hodowla ślima­
ków, które zagranicą — we Francji i 
Austrji — są pożądanym specjałem 
kulinarnym. Hodowla ślimaków w Pol­
sce nie wymaga wielkiego wkładu pie­
niędzy, ani pracy. Przy pewnej orga­
nizacji zbytu, dobra opłacalność ma 
być zapewniona.

Postanowiliśmy sprawę zbadać na 
miejscu i zbłiska przyjrzeć się hodowa­
niu eksportowych ślimaków.

Okrężną drogą, poprzez kilka wio­
sek podmiejskich, dostajemy się do la­
su w rewirze Palędzie, należącego do 
ks. Czartoryskiego z Konarzewa.

Miejsce hodowli nie wygląda impo­
nująco. Niewysokie opłotowanie z dru­
tu, u dołu deski z siatką, pomalowane 
smolą, utrudniające ewentualną „u- 
cieczkę“ i 100 metrów kwadratowych 
pola. W środku tego kawałka ziemi 
rośnie kilka niewysokich krzewów, 
które latem mają zabezpieczyć ślima­
ki przed silnemi promieniami słoń­
ca.

Ślimaki, które w lecie tworzą ol-

Ślimaki w hodowli pod Palędziem.

e

lisi
brzymie rojowisko (przeszło 5 tysięcy 
sztuk), zapadły teraz w zimowy sen. 
Zagrzebały się w ziemię, przyczem u- 
szczelniły wyjście swojego domku wy-

OGÓLNY WIDOK FERMY ŚLIMACZEJ W LESIE POD PALĘDZIEM.
dzieliną wapna i specjalnie czułemi 
błonkami. Te, które nie zdążyły się u- 
kryć, przykryto ziemią, zmieszaną z 
wapnem i mchem.

Ślimak jest dwuplciowcem. Żyje 
przeciętnie 4 lata i rozmnaża się bar­
dzo szybko, składając w maju iub 
czerwcu jajka, podobne do rybiej ikry. 
Ślimak wygrzebuje w ziemi dołek głę­
bokości 10 do 15 cm. i w ciągu 1 do 2 
dni składa w tym otworze 60 do 80 ja-

Ślimak winniczek (Helix pomatia) jest 
cenionym przysmakiem we Francji 

i Austrji.

jeczek, poczem zakrywa je ziemią bar­
dzo starannie. Po 26 dniach wykluwa­
ją się z jajek małe ślimaczki i wycho­
dzą na powierzchnię ziemi. Rosną bar­
dzo szybko, dźwigając już od wczesnej 
młodości na sobie swój domek, w któ­
rym kryją się w razie niebezpieczeń­
stwa.

W jesieni ubiegłego roku, w kilka 
miesięcy po założeniu hodowli pod Pa­
lędziem, sprzedano do Bydgoszczy 
pewnej firmie eksportowej, wywożącej 
z Polski raki i ślimaki, 16 kilogramów 
ślimaków. Za jeden kilogram otrzy­
mano 60 groszy. Ponieważ cena ta nie 
była zadowalająca, hodowcy zwrócili 
się bezpośrednio do Francji i tam do­
wiedzieli się, że za 1 kg. otrzymać mo­
gą do 2,80 zł, loco Paryż. Firma w Byd­
goszczy, zakupuje ślimaki od okolicz­
nej, ludności, zbierające je po lasach i 
ogrodach.

Właściciel pierwszej w Polsce ho­
dowli ślimaków zamierza w bieżącym 
roku powiększyć znacznie teren, przy­
czem cihce sprowadzić ślimaki z Sycy- 
lji, które w handlu są najbardziej po­
szukiwane, a w Polsce będą mogły się 
zaaklimatyzować.

O życiu ślimaków, zwanych win­
niczkami (łacińska nazwa Helix po­
matia), opowiada nam borowy lasów, 
p. B., pod którego opieką znajduje się 
hodowla:

— Są bardzo żarłoczne. Latem, jak 
dostaną liście kapuściane, to wyraźnie 
słychać jak jedzą, powstaje jakiś dziw­
ny szmer. Gdy wydziera się im to je­
dzenie, wydają ciche piski.

Ślimaki muszą mieć dużo wilgoci, 
a także teren, na którym mieści się 
hodowla, zawierać powinien wapno. 
Jeżeli tego wapna jest niedostateczna 
ilość, powinno się ślimakom j- podrzu­
cać. Najmilszem pożywieniem ślima­
ków są liście kapuściane, a także liście 
niektórych drzew. Gdy jest piękna po­
goda, wędrują po krzakach, na najwyż­
sze gałązki. Żyją przeważnie grupami. 
Mają wśród siebie „rej-w0dziciela“s za 

i którym podążają.

— Czy tu jedzą ślimaki?
— Gdzietam! Ale u naszego pana w

Konarzewie mamy nauczycielkę Fran­
cuzkę, która uważa ślimaki za naj­

lepszy przysmak. W Dopiewcu mie­
szka Polka, reemigrantka z Francji. 
Ona też się tam nauczyła jeść to 
„brzydactwo“. Często, latem po deszczu 
chodzi w lesie i szuka sobie tych naj­
większych.

— A jak jedzą te panie ślimaki?
— Wkładają do wody o normalnej 

temperaturze na przeciąg 24 godzin, 
wylewają wodę i drugi raz w świeżej 
wodzie równie długo „moczą“. Po od­
laniu nieczystej wody, wlewa się u- 
krop. Ślimaki wychodzą ze swoich 
domków, chwilę jeszcze żyją, ale krót­
ko potem ukrop ich zabija. Podaje się 
na miękko, albo na. twardo, podobnie 
jak jajka.

We Francji w restauracjach podają 
ślimaki z cytryną jako zakąskę. Po 
przyrządzeniu, wkłada się je ponownie 
do skorupki, skąd smakosz wydobywa 
je specjalnie małym widelcem. We 
Francji są również okolice, gdzie śli­
maki-jadane-są na surowo. Przepisów 
na przyrządzenie ślimaków Francuzi 
posiadają bez liku. We Włoszech, w 
Neapolu, Rzymie i Wenecji przez cale 
lato sprzedaj e się na ulicach potrawę, 
sporządzoną w kotłach i składającą się 
z pokrajanej kiełbasy i ślimaków, po­
lanych oliwą. W Szwajcarji i w po­
łudniowych Niemczech, nad Dunajem, 
hoduje się ślimaki w osobnych ogro­
dach. Przed wojną wysyłano z Niemiec 
do Wiednia miljony sztuk ślimaków. 
W r. 1891 tysiąc sztuk ślimaków ko­
sztowało 12 marek.

Tak wyglądają ślimaki 
w czasie snu zimowego

Zanik
riakuczliwego zwierzątka
Mieszka w Lotaryngji człowiek, upra­

wiający jeden z najdziwaczniejszych za­
wodów na świecie: jest on „poskromicie- 
lem“ pcheł, i wszystkie budy jarmarczne 
z całej Europy, w których można podziwiać 
tresowane pchły, zaopatrują się w tych 
„artystów“ wyłącznie u niego. Obecnie ho­
dowca, siwowłosy staruszek, który od 
dziesiątek lat spędza swój żywot wśród 
pcheł, jesit bardzo zgorzkniały, twierdząc, 
że nie znajduje już nigdzie nowych pcheł, 
i nie może zaspokoić zapotrzebowania. Lu­
dzie przywykli zbytnio do czystości. Cywi­
lizacja czyni caraiz większe postępy nawet 
wśród ludu. Dla pcheł zmniejszyły się 
możliwości bytu. Mydło i elekbrolux —. oto 

ich śmiertelne wrogi. — Niedaleki jest 
czas, — oświadczył staruszek — że ludzie 
wyłącznie z książek będą mogli się dowie­
dzieć, jak wyglądała pchła. W oczekiwa­
niu takiego kataklizmu, tresura odbywa 
się dalej. Umiejętnie pielęgnowaioe pchły 
spoczywają na wacie w małych pudełkach. 
Każda posiada własne imię: Bmssm, Dorą,
Berta, LMe, Micky. I codafohnie

— Czy ślimaki można hodować w 
zimie, naprzykład w domu? — zapytu­
jemy się naszego informatora.

5— Wziąłem jednego do domu. Prze-

kłułem wapno, a ślimak, gdy poczuł 
ciepło, wyszedł ze skorupy, wyjrzał na 
świat, ale niebawem schował się do 
domku, zawapniając się. Widocznie

Przykrywanie ślimaków na zimę 
warstwą ziemi i mchu.

czuł, że to jeszcze nie wiosna i że nie 
czas jest przerywać zimowy sen.

Od siebie dodajemy, że ciekawi je­
steśmy, jakie finansowe wyniki da w 
tym roku pierwsza w Polsce hodowla 
ślimaków pod Palędziem. Uważamy, 
że gdyby udało się zorganizować bez­
pośredni wywóz ślimaków do Francji, 
to hodowcy z pod Poznania znaleźliby 
szybko naśladowców w całym kraju, bo 
założenie i prowadzenie hodowli ślima­
ków, jak to przekonaliśmy się naocz­
nie, nie jest, ani trudne, ani kosztowna

W.

swoje ćwiczenia. Swoją drogą, ów trener 
pcheł patrzy w przyszłość trochę zbyt pe­
symistycznie, i w swych przewidywaniach 
dopuszcza się, myślę znacznej przesady^

S. F.

Pensje ministrów angielskich
Osobliwością w budżecie angielskiego 

gabinetu są pensje ministrów, których 
wysokość jest wręcz dowolna i oparta 
tylko na tradycji, jak tyle i nnych rzeczy 
w Anglji. Premjer np. otrzymuje rocznej 
pensji 5000 funtów, czyli o połowę mniej, 
niż lord-kanclerz. Minister lotnictwa do- 
staje 2000 funtów mniej, niż minister 
wojny, natomiast minister zdrowia otrzy­
muje o 2500 funtów więcej od swego ko­
legi, ministra oświaty. Minister bez teki 
otrzymuje 3000 funtów, gdy tymczasem 
lord prezydent, przewodniczący tajnej ra­
dy koronnej, Ramsay MacDonald musi 
się zadowolaić sumą 3000 funtów, eo nie 
przeszkadza bynajmniej temu, by jego 
syn, sekretarz stanu dla spraw dominjów, 
pobierał 5000 funtów rocznie. Logiki tu 
niema, aie jest za to święta tradycja,.
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Skrobacze
Na wiosnę zeszłego roku chcieli 

rnieć koniecznie swój hymn, jeszcze 
jeden, nowy. Ukoronowanie dzieła. 
Uniwersytety „usanowane", pięćdzie­
siąt jeden katedr zlikwidowanych, au- 
tonomja Almae Ma tris Jagiel­
le n u m jak i innych wyższych uczelni 
prawieże zlikwidowana, front o- 
swiatowy v załamany na kilku miej­
scach, analfabetyzm powraca na całej 
linji, 630.000 dzieci nie znalazło już 
miejsca w szkołach, przymus naucza­
nia z powrotem na papierze, budowa 
nowych szkół powstrzymana, zamiast 
06 tysięcy nowych izb szkolnych (nor­
ma z roku 1922) 66 proc, wzrostu prze­
stępczości w mocarstwie. Zaczem ko­
nieczny teraz jeszcze nowy hymn.

W rozkwicie „Legjon Młodych“, 
„Straż Przednia“, „Straż Zadnia“, Kuź­
nia zamkowa. Co nowego wymyślą je­
szcze nasi Troglodyci? Reforma orto­
grafii. Przedewszystkiem reforma orto­
graf ji! Tak dalej być nie może. Czyst­
ka w ortografji. Niech piszą z błędami, 
byle pisali inaczej.

Bolszewicy już zmienili ortogTafję, 
podobno Kemal Basza także. Wiec po­
ra na nas. I zaczyna się akcja i kam- 
panja i mowy Troglodytów za reformę, 
pisowni i to radykalną, bez pardonu.

Ale to jeszcze mało! Trzeba nowy 
hymn, całkiem inny, nowoczesny, Tro- 
glodycki, kannibalski. Triumf będzie 
dopiero, gdy na gruzach katedr, kate­
dry kultury specjalnie zatknięty będzie 
sztandar Troglodytów i zabrzmi po raz 
pierwszy nowy hymn.

Więc jedno z przedsiębiorstw de­
staje dyspozycje: rozpisać konkurs! 
Patronat obejmuje Dora Kalek.
I zaczyna się kampanja konkursowa 
przy ogłuszającym wrzasku Troglody­
tów. Polacy tworzą jednolity “front 
opozycji, bez względu na wiek, na płeć, 
na stan, na orjentację. Troglodyty ata­
kują. Ich Megafon ogłasza:

„Już z tych pierwszych oddźwięków wi­
dać, — że myśl zmiany słów hymnu naro­
dowego nurtowała oddawna społeczeństwo 
i czekała tylko na sposobność, aby się u- 
jawnić.“

Pan Sieroszewski wydaje odezwe do 
narodu. Megafon triumfujący oznaj­
mia:

„Konkurs nasuwa szereg zagadnień, nad 
których wyjaśnieniem rozwiniemy na na­
szych łamach dyskusję publiczną. Zwraca­
my dziś uwagę na dwa natury formalnej: 
„1) czy hymn powinien być zbudowany na 

wzór hymnu obecnego z niezmiennym re­
frenem („Marsz, marsz. Dąbrowski“);

,„2) jakie należałoby przyjąć zasady 
wierszowania, czy wymagać wyłącznie ry­
mów pełnych, czy dopuścić także rymy 
pótpełne i asonanse?“

I Megafon staje po stronie aso- 
nansów. Asonanse były już w Mazur­
ku „anachronicznym“, rymowało się 
przecież: Dąbrowski d o Polski, Ojczy­
zna d o bliznach. Więc asonanse dopu­
szczalne i pożądane. Pożądane rów­
nież, aby jak najszersze warstwy Anal- 
ftbebeków wzięły udział w konkursie. 
W „Megafonie“ całe strony artykułów, 
listów, wierszy, próbek, polemik. Pan 
Sieroszewski patronuje. Ale Megafon 
pozostaje sam i odosobniony. Reszta 
prasy to jest cała prasa umywa ręce,

nie miesza się, dezaprobuje. Megafon 
ryczy coraz ciszej. Wreszcie po kilku 
miesiącach milknie.. Pan Sieroszewski 
nie pomógł.

Próbek nowego hymnu przyszło po­
no dwieście. Inni zapewniają, że ty­
siąc. Mogło się udać. Troglodyty ro­
biły co mogły. Czekały cierpliwie. Ale 
nic z tego nie wyszło.

Nagrodę wziąć mógł któryś ze Straż­
ników przednich albo z Kuźni albo z 
Legjonu Młodych, ale najpewniej nie­
jaki Rybka-Myrius albo niejaki Skro­
bacz, Józef Skrobacz.

Rybka-Myrius był z Poznania. Kie­
dy wyruszał z Poznania ze swemi tacz­
kami do Krakowa kominiarz i Alfons 
Meyer (czasami udający admirała), 
wydał taką ulotkę. Na ulotce po jednej

Ballada o „Wietrze halnym o taicie“
Monstra foeny świszczące, monstra foeny huczące,
Gdzieś w obłokach wkleszczone niebieskich,
Dmą stu wolty potężnie węzłami wdalsiężnie 
Fonetycznie kreśląc arabeski...

Hu-u-u, wprzód szumy i wycia, poprzez sńireczne podszycia, 
Pędzą wdał motorami stu koni,
Zaczcm motor się spręża, atakuje, zwycięża,
Jakieś granie i znów bieży po runi...

Panorama najdalsza, nad widziane wspanialsza,
Jak w Zeissowych zaklęta pryzmatach,
Księżyc z górskich kryształów, zdobi Giewont i parów..
Chmur różanych zwał niebo oblata...

Smreki w tańcu szerokim, międlą dłoni otokiem 
Krąg powietrza, co wokół się ciśnie,
Wiatr z szybkością stu koni dachów blachą gdzieś dzwoni... 
„Koniec świata już tuż, oczywiście!!“...

Bliższe wzgórze zaleśne przysiadają boleśnie,
Jakbyś kota głaskała pod włosy,
Białe wirchy lodowe widzisz bliższe i nowe,
Szyby trzeszczą, jako djable trzosy...

Słaniający się, blady, człek spustoszeń wnet ślady 
Zliczać zacznie bezsenny i trwożny,
W chatach wiatrem podszytych, dachów, okien wyzbytych 
Może ustać wnet poszept nabożny... -■

Temu... dachy tu zniosło tamtym... drzewo rozniosło,
Rożsypało na łąkach na metry,
Jak z pudełka zapałki, że nieledwo do Białki,
Niosło z sobą aż dróg kilometry ...

Stoki, zbocza łagodne stoją, zda się, pogodne,
Toną w różu i słońca rozchwieją.
Okna ludzkich osiedli, zdobią blaskiem wskroś jedlin,
Ukajają świat ciszy nadzieją.

Za domami na błocie człek się z wichrem szamoce 
W jednem mięśni zajadłem zsileniu.
Jak na wróble strach wiotki, z jednych w drugie opłotki 
Się toczący — tak wygląda w półcieniu...

Wszystko wokół się śmieje, wiedz!... na dobre już dnieje, 
Dzionek wstaje słoneczny i czysty,
A wiatr wyje i huczy, jak spętany pies skuczy,
Kąsa, wierzga, jak koń narowisty...

Nie czas patrzeć uparcie, jak nahałnie, zażarcie,
W krąg cwałuje ten arab zapalny,
Lepiej połóż się znąwu i z poduszką pod głową,
Prześpij lęk, prześpij dzień i... wiatr halny.

ELŻBIETA MARWEG-PIECHOCKA.

stronie była fotograf ja kominiarza — I 
admirała — Alfonsa Meyera, a po dru- | 
giej stronie wiersz. Kosztowało 20 gro­
szy. Wiersz zaczynał się od strofy:

„Królowie Cię witają 
Zygmunta bije dzwon,
Korony swe składają 
Na Twój duchowy tron.'

A kończył się zwrotką:
„Tam raport zda przed Bogiem,
Że naród wolnym jest,
I wdzięczność złoży Jemu 
Za epokowy chrzest.“

A po „epokowym chrzęście“ wydru­
kowano wyraźnie po angielsku: „Co­
pyright by St. Rybka Poznań 
Pol and“. Tenże Rybka, gdyby był 
wysłał swój wiersz na konkurs nowe­
go bymnu, byłby napewno dostał chy­
ba nagrodę pierwszą, gdyby go nie 
uprzedził może poeta Skrobacz.

Ale Skrobacz miał pecha. Już chciał 
wysyłać na konkurs hymn asonansowy

swego pomysłu, kiedy go... przyskrzy- 
nili. Skrobacz to nie żadna fikcja i nie- 
tylko nomen-omen, nie, to rzeczy­
wistość i działacz i pisarz i „poeta“ 
i „dziennikarz“. Terenem Skrobacza 
Józefa były Kielce. „Redagował“ organ 
prawnopaństwowy p. t.: „Nowa Gazeta 
Kielecka“. Ale się swym terenem znu­
dził. Regjonalistyki miał już dosyć 
i chciał wypłynąć na szersze wody. 
Dwudziestolecie wejścia do Kielc, a za­
tem okazja, która się nie powtórzy. 
Nowe wydawnictwo: „Szlakiem Ka­
drówki", wiersze, anonse, przedruki. 
No i Józef Skrobacz false Zygmunt 
Stolarczyk sfałszował list ministra 
skarbu, polecający go przedsiębior­
stwom przemysłowym i urzędnikom 
skarbowym, aby mu „pomagali“. Sam 
miał pisać do „Szlaku“ wierszem i 
prozą, a anonse i inseraty ćo tylko 
ozdoba: Copyright by Józef
Skrobacz false Stolarczyk, 
Kielce.

I już już miał też stawać do kon­
kursu nowego hymnu dla Troglodytów. 
Ale go przyskrzynili. I siedzi. I hym­
nu niema. Z hymnem się »Kończyło. 
„Póki my żyjemy“.

Została „jeszcze Polska“.

Sprawa redukcji mężatek
Warszawa (Teł. wł.) „Goniec 

Warszawski“ donosi, że dekret o re­
dukcji mężatek nie zostanie ogłoszony. 
Natomiast istnieje możliwość wpro­
wadzenia okólników, mających na celu 
przeprowadzenie redukcji po cichu. 
Podobno w niektórych ministerstwach 
wszczęto badania zarobków mężów pra­
cujących urzędniczek.

Ważne zmiany porządkowe 
na kolejach

Warszawa. (Tel. wł.) Min. ko­
munikacji ograniczyło obowiązek kolei 
do wyznaczania przedziałów dla ko­
biet. Ustalono, że kolej nie ma obo­
wiązku wyznaczania przedziałów, je­
żeli pociąg składa się z mniej, jak czte­
rech wagonów, tak, że w wagonach 
komunikacji bezpośredniej przedziały 
dla kobiet nie będą wyznaczane.

W razie przepełnienia pociągu i nie- 
obsadzenia przedziału dla kobiet, kon­
duktorzy mają prawo przydzielać męż­
czyznom miejsca w tych przedziałach. 
Równocześnie nowe przepisy kolejowe 
obniżyły kary nakładane przez kon­
duktorów w pociągach. Mianowicie 
karę za niestosowanie się do zakazu 
palenia w przedziałach dla niepalących 
i dla kobiet została obniżona z 5 na 
1 zł. Także dopłata za bagaż przewo­
żony w ilości niedozwolonej została 
obniżona z 5 na 1 zł. Posiadaczom bile­
tu peronowego dozwolono na wejście 
do wagonu celem umieszczenia w prze­
dziale osób chorych, albo potrzebując 
cych opieki. Po umieszczeniu tych 
osób posiadacz biletu peronowego po­
winien natychmiast opuścić wagon. 
Kto wbrew tym przepisom wchodzi do 
wagonu, albo w nim pozostaje, opłaca 
karę 5 zł. Wreszcie wprowadzono 
zmiany, że dla dwojga dzieci w wieku 
4—10 lat wystarczy nabycie 1 biletu 
peronowego, (w)

Czytajcie i ahamiicie
„Jlustratlę Polską“

ADAM GRZYMAŁA-SIEDLECKI

SO
VII.

Napróżno usiłował zasnąć ojciec 
Hjacynt. Męczyło go nie dające się 
odpędzić najście myśli, że pokój, 
gdzie nocuje, jest tą samą może 
komnatką, w której więziono ojca 
Augustyna. Wskrzeszało to w nim 
wizję historji, która teraz dopiero 
stała się groźna.

Bo czy nie teraz dopiero? Całą 
„historję kasztelańską“ znał już 
przecie od tylu lat i jeżeli przema­
wiała doń osobiście, to raczej tylko 
tym morałem fachowym, jak to pół 
żartobliwie określał. Sceny tego 
zdarzenia nie zrosły się z nim wię­
cej niż jakakolwiek inna, w książ­
kach czytana powieść. Osobisterp 
przeżyciem stało się to wszystko do­
piero teraz, gdy już nabrał przeko­
nania, żc to tu, nie gdzieindziej,

działo się to wszystko. „Magja miej­
sca“? — przypomniała mu się defi­
nicja architekta.

Magja miejsca ? Czyżby miał 
wierzyć, że człowiek, po każdym 
czynie swoim zostawia tu na ziemi 
niewidzialny ślad, wypisany w ja­
kichś eterach, tak, że po stuleciach 
nawet możemy go nerwami swoje- 
ml uchwycić ten ślad? Uchwycić 
tak, jak radjo wychwytuje fale 
dźwiękowe z bezmiarów prze­
strzeni?

Wzruszył ramionami.
„Dlaczego nie wyjaśnić sobie 

prościej: podniecona wyobraźnia? 
Podniecona wyobraźnia napełnia 
mnie teraz całą tą historją“.

— Tak. Ale co my wiemy o pra­
wach działania wyobraźni? Taka 
działająca w naszem mózgu maszy­
na, zwana wyobraźnią, ale co jest 
paliwem, które tej maszynie nadaje 
ruch?

Z parterowych pokoi pałacu do­
szedł go w tej chwili jakiś krzyk... 
O. Hjacynt poderwał głowę — i do­
piero teraz uświadomił sobie, że 
przed chwilą chyba już drzemał w

fotelu, bo ten krzyk obudził go.
„Może i ten krzyk tylko mi się 

przyśnił?“ i * * * v
Istotnie krzyk się już nie powtó­

rzył, ale do uszu O. Hjacynta do­
szły pogłosy jakichś zaniepokojo­
nych rozmów, przebiegające czyjeś 
kroki — i to kilku osób. Słychać by­
ło dobrze, bo z pokoju, gdzie przeby­
wał, otwarte pozostały drzwi na 
klatkę schodową, więc i na hall-par- 
terowy, przez który teraz kilkakrot­
nie przebiegano.

— Tam się coś stało.
Zeszedł cichutko po schodach. 

W hallu natknął się na pana Swo- 
rzewskiego.

—- Żona moja zasłabła — obja­
śnił gościa. J

— Czy może mógłbym w czemś 
być pomocny?

— Serdecznie dziękuję, ale chy­
ba me.

Opowiedział pan Karol o. Hia­
cyntowi:

Przed kwadransem konie wró­
ciły z miasteczka. Lekarza nie za- 
stano, jest gdzieś w okolicy u cho 
rego. Zrazu wydało się, że może to

i dobrze, że doktora nie przywiezio­
no, bo Albertyna spała spokojnie, 
niczem nie zdradzała choroby. Na­
raz teraz przed kilkoma minutami 
zerwała się z pościeli i na cały głos 
krzyknęła:

— To nie ja, to nie ja — to nia­
nia!

Chociaż po polsku umie się już 
jako-tako wysłowić, ale, jak zwykle 
w podobnych stanach onieprzytom- 
nienia, wypowiedziała to po angiel­
sku.

O. Hjacyntowi przypomniało się, 
ze gdy wieczorem tu już raz krzyk­
nęła coś o niani, wysłowiła się rów­
nież po angielsku. To zresztą zupeł­
nie zrozumiałe: w stanach podobne­
go typu nerwowego mózg sięga po 
mowę, w której czuje się sprawniej­
szym.

. — Tak, to rozumiem — zgodził 
się pan Karol — ale potem, sądząc 
po gestach, chciała mi widocznie 
dać jakieś wyjaśnienie — i te mówi­
ła językiem zupełnie dla niej nie­
zrozumiałym.

4Ciag dalszy nastąpi).
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Kalendarz rzym.-kat
Niedziela: Arkadiusza 
Poniedziałek: Weroniki

jti Oi 3 Kalendarz słowiański
fi ł» fi Niedziela: Czesława
I i? 1 Poniedziałek: Bogunjirą
I ■ ‘ B Słońca: wschód 7,59

W« fi zachód 16,02
Długość dnia 8 g. 03 min. 
Księżyca: wschód 20.36

______ zachód 9,16
"¡Aza: 4 dzień P° Pełni-

Pogrzeby
„ .4. śn Wincentego Styczyńskiego o go- 
D dżinie 13,30 ul. Wrocławska 18. — Śp.

Albiny z Niezielińskich Rypińskiej o 
codz H z kapl. &zPit- wojskowego 
Wały Jana III. — Śp. Agnieszki z 
Jareckich Naderowej o godz. 14,30 z 
kapl. szpit. miejskiego ul. Kozia. — 
Śp Heleny z Fugińskich Białeckiej 
o godz. 15 z kaplicy cmentarza na 
Św. Łazarzu.

TEATRY»
Tiatr Wielki: Dziś — o godz. 15 „Hrabia 

Luxemburg“ (ceny popularne). — O 
godzinie 20 „Rose-Marie“.

jMtr Polski: Dziś — o godz. 16 „Piosen- 
ka o Nadinie" (50 proc, znikżki. — 
O godz. 20 „Szesnastolatka“.

Teatr Nowy: Dziś — o godz. 12 „Nasza 
szopka' . — O godz. 16 „Nasze maleń­
stwo". — O godz. 20 „Zakochani",

Komunikat meteorotogtezny
Warszawa. (PAT.) Komunikat me­

teorologiczny z dnia 11 stycznia 1936 r. 
Stan pogody w Polsce dziś o gozd. 14-tej: 
W dniu 11 stycznia trwała na ziemiach 
polskich w dalszym ciągu pogoda stosun­
kowo ciepła o zmiennem zachmurzeniu 
nieba i przelotnemi deszczami. Tempera­
tura o godz. 14 wynosiła: 11 st. w Zale­
szczykach, 10 w Krakowie i Kaliszu, 9 w 
Warszawie i Przemyślu, 8 w Poznaniu i 
Tarnopolu, 7 we Lwowie i Gdyni, 6 w Wil­
nie i Helu, 5 w Zakopanem i Pińsku, a 0 
®a Hali Gąsienicowej.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia 12 bm.: Zachmurzenie 
zmienne i miejscami przelotne opady (w 
górach śnieg). Chłodniej. Umiarkowane, 
chwilami dość silne i porywiste wiatry za­
chodnie i północno - zachodnie.

Śmiertelny wypadek
na kruchym lodzie

' Wstrząsający wypadek wydarzył się 
wczoraj w godzinach -południowych na. 
stawach cegielni w Rudtaiezu, w pobliżu 
Juąikowa. Dwóch chłopców, w wieku 
Poniżej 10 lat, załamało się na kruchym 
lodzie. Obaj poczęli tonąć. Jednego z 
nich wyratowali śpieszący z pomocą 
mieszkańcy pobliskiego Rudnicza, to­
warzysz jego, 9-Ietni Majewski z Juni- 
kewa, utonął, mimo usiłowań ratowni­
czych. Na miejsce wypadku przywoła­
no miejską straż pożarną, która przy po­
mocy pontonu prowadziła poszukiwa­
nia za małym topielcem do późnego 
"ieczora, nie zdołała go jednak wyło­
wić. Towarzysz tragicznie zmarłego 
Majewskiego po wyratowaniu mógł u- 
daejsię do domu, gdyż oprócz zimnej 
kąpieli nie odniósł poważniejszych 
okrążeń. (kl)

Wichura w Poznaniu
Zdaje się, że huragan, który w pią­

tek poczynił spustoszenia w Niemczech, 
dał się odczuć wczoraj wieczorem w 
Wielkopolsce. W Poznaniu popołud­
niu zanotowano gwałtowny spadek tem­
peratury (w sobotę w południe notowa­
no w Poznaniu plus 9,5 st.). Około 
godz. 19 rozszalała nad Poznaniem 
gwałtowna wichura, połączona z ulew­
nym deszczem. Wicher, który wyrzą­
dził liczne szkody, osiągnął chwilami

W rocznicę zgonu śp. ks. prałata Stychla
W poniedziałek, 13 bm., przypada 

rocznica zgonu śp. ks. prałata prepozy­
ta Antoniego Stychla. W rocznicę 
śmierci w kościele Farnym odprawione 
zostaną z inicjatywy stwoarzyszeń pa­
rafialnych nabożeństwa za spokój duszy 
zmarłego Kapłana i Patrjoty o godz. 6, 
7, 8 i 9; we wtorek, 14 bm. o godz. 9.

W sobotę, 18 bm., jako w rocznicę 
pogrzebu, odbędzie się nabożeństwo ża­
łobne w kościele Farnym o godz. 8,30 
za spokój założyciela i długoletniego 
prezesa Związku Tow. Katolickich Ro­
botników Polskich. Mszę św. odprawi 
ks. mans. Matuszczak, sekretarz gene­
ralny Związku. Główne nabożeństwo 
żałobne z wigiljami o godz. 8 i pół. W 
nabożeństwie uczestniczyć będą stowa­
rzyszenia ze sztandarami.

Dziś wycieczka dzieci 
do Zoologu

Przypominamy, że dziś w południe 
urządzamy bardzo ciekawą i pouczają­
cą wycieczkę dzieci naszych Czytelni­
ków do ogrodu zoologicznego w Pozna­
niu Bilety w cenie 15 gr dla dzieci i 25 
gr dla dorosłych, im towarzyszących, 
nabywać można dziś w kasie Zoologu,

W czasie wycieczki, którą urozmaici 
wspólna fotografja i jazda konikami po 
zniżonej opłacie, dyrektor Zoologu, p. 
Szczepkowski, wygłosi bardzo przystęp­
ną pogadankę o egzotycznych drapież­
cach.

Punkt zborny dla dzieci przed Zoo­
logiem punktualnie o godz, 12 w po­
łudnie.

SPORT
Pięściarstwo

Reprezentacja Berlina, która wałczy 
dziś wieczorem w hali Targów Poznań­
skich z ósemką Poznania, przybyła 

wczoraj o godz. 14,30 do Poznania pod 
kierownictwem p. Hieronimusa. Goście 
przyjechali w zapowiedzianym przez nas 
składzie za wyjątkiem wagi koguciej, w 
której zamiast Schillera wystąpi znany 
dobrze Poznaniowi zawodnik Weinhoid. 
Z drużyną przyjechał również sędzia p.
Pfuhl i sekundant p. Gajkowski.

Przypominamy, że zawody rozpoczną 
się o godz. 19. Walczyć będą następujące 
pary (goście na pierwszem miejscu):

szybkość 26 m na sekundę.
W ciągu wczorajszego popołudnia,

a także wieczorem, szalał porywisty 
wicher, wyrządzając miejscami szkody 
na kamienicach przez zerwanie dachó­
wek it’p. Na Jeżycach uszkodziła wi­
chura urządzenia alarmowe miejskiej 
straży pożarnej. Aparaty sygnalizacyj­
ne zostały natychmiast naprwione, tak, 
ż,e przerwa w ich funkcjonowaniu była 
niedługa. (kl)

. Pięknym dowodem wdzięczności wo­
bec śp. ks. prałata Stychla było ufundo­
wanie tablicy pamiątkowej na dużej 
sali parafialnej przez Kat. Tow. Robotn. 
Polskich Poznań-Fara, które szczegól­
nie dużo zawdzięcza ś. p. Zmarłemu. 
Treść tablicy jest nastę-puj-ąca: „Sala 
im. X. Antoniego Stychla, prałata-pre- 
pozyta — dnia 8. 12. 1935“.

Odsłonięcia tablicy dokonał w asy­
ście księży mansjonarzy — ks. pr-ałat- 
pre-pozyt Steinmetz, który w przemó­
wieniu swem, wypowiedzianem z okazji 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej, wyra­
ził uznanie Kat. Tow. Rob. Pol. za szla­
chetny czyn wdzięczności wobec ich śp. 
Przewodnika i długoletniego probo­
szcza.

Bruss i Koziołek; Weinhold i Janowęzyk; 
Voelker i Dudziak; Vietzke i Kąjnar; 
Huennekens i Sipiński; Campe i Lewan­
dowski; Hornemann i Klimecki oraz Ky- 
fus i Piłat, (al)

Dziś w południe 
spotkamy się w „Słońcu“

Dzisiaj, w niedzielę, 12 bm. o godz. 
12 w sali kinoteatru „Słońce“ odbędzie 
się manifestacyjna, akademja ku czci 
św. Rodziny. Akademję zaszczyci swą 
obecnością i przemówieniem J. Em. ks. 
kard. Prymas. Poza tem, obok wystę­
pów gnieźnieńskiego chóru arehikate- 
dralnego, program przewiduje prelekcję 
p. adw. Kwasieborskiego i deklamację 
wiersza p. t. „Powrót“, pióra K. H. Ro­
stworowskiego.

W.akademji tej wezmą udział, obok 
szerokiego ogółu obywateli miasta Po­
znania, najwybitniejsi przedstawiciele 
społeczeństwa poznańskiego.

Bilety do nabycia przed wejściem na 
salę.

Związek Hallerczyków placówka Po­
znań urządza w niedzielę, dnia 12 stycz­
nia 1936 doroczną zabawę karnawałową w 
salach Ogrodu Zoologicznego. Program 
bardzo urozmaicony. Wiele niespodzianek 
Początek o godzinie 6 po południu,
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Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, 
obstrukcje, gnicie w kiszkach, 
w ustach, złe trawienie, bole głowy, 
obłożony język i blada cerę v 
usunąć przez częste stosowanie w o y, 
gorzkiej Franciszka-Józefa, bioręc wi 
czorem przed udaniem się na spoć -y*

Bal Kola Farmaceutów w Bazarze
Wczoraj wieczorem na salach 

urządziło swój doroczny bal karnaw 7 
Kolo Farmaceutów S. U. P.

Już wcześnie wieczorem wszcz^’, 
ruch przed Bazarem. _ Samochodami, 
taksówkami, dorożkami i Jak sięłr,;aa:„J 
zbierali sie balowicze, rychło zapełniając 
garderoby i sale. Licznie przybyli P 
sorowie z dziekanem wydziału p. P 1, 
Zawirskim. Z organizacyj zawoa°SLci 
przybył prezes Zw. Zaw, Farmaceut. 1 r 
p. Sabiniewicz oraz cale prezydium r •
T. F. z prezesem p. Majorowiczem na cze­
le. Dopisał również przemysł farmaceu­
tyczny; zjawili się dyrektorzy fabryk i 
wielu dawnych członków koła, a oper­
nych aptekarzy z miasta oraz z prowin­
cji. Dalej skorzystali z zaproszeń dele­
gaci prawie wszystkich miejscowych koi- 
poracyj oraz innych kół naukowych uni­
wersytetu. Najliczniej naturalnie, zapał-,
nili salę członkinie i członkowie kola 

oraz ich liczni goście.
Nad całością czuwał komitet balowy, 

wyłoniony z zarządu koła w osobach pro- 
zesa p. Mioduszewskiego, wiceprezesa p. 
Zawadzkiego oraz kierownika sekcji to­
warzyskiej p. Milewskiego. ...

Do tańca przygrywały, zmieniając się 
kolejno, dwie orkiestry jazzowe, nie dając 
wytchnienia tańczącym. Okazało się. że 
Farmaceuci potrafią się doskonało bawić.. 
Po północy na sali rozległy się. dźwięki 
poloneza i rychło długi wąż wielobarw­
nych par . przewinął się. poprzez salę i 
boczne lokale. Na zakończenie polone­
za, rozległy się tradycyjne dźwięki 
„Gaudeamus...“. Później już. tańczono 
bez przerwy. Jedynem wytchnieniem dla 
większości był czas, kiedy kilkanaście par 
zatańczyło wzorowo staropolskiego ma­
zurka. ' Wszystkie inne tańce, a więc 
oberki, kujawiaki, krakowiak, trojak i 
wszystkie nowe, cieszyły się nieustajacera 
powodzeniem, któremu koniec położył do­
piero ranek, (a) .... i

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Sodalicja Pań Zawodu Kupieckie­

go. Zebranie plenarne odbędzie się wy­
jątkowo w poniedziałek, dn. 13 bm. o go­
dzinie 19 na parterowej sali Domu goda- 
licyjncgo, św. Marcin 69.

— * Potrącona przez tramwaj. Wczo-i 
raj o godz. 17 przy ul. Gąsiorowskiego, 
do będącego w biegu tramwaju linji 5 
usiłowała wskoczyć pewna młoda pani. 
Uczyniła to jednakże tak niezręcznie, że 
potrącona została przez tramwaj i runęła 
na bruk, doznając licznych, ale na szczę­
ście nie wielkich obrażeń. Pasażerowie 
tramwaju starali się owej pani, którą 
nie chciała swojego nazwiska zdradzić, 
przyjść z pomocą. Sama jednak podnio­
sła się z zabłoconej jezdni i zamiast do 
miasta (a tak się jej bardzo spieszyło:) 
udała się z powrotem do domu przy ul. 
Gąsiorowskiego. (wel)

Z TEATRU
»Szesnastolatka“, sztuka w 3 aktach

S ® ®"raza.eh Filipa i Aimeó Stuartów. 
u?,ir ^ski. Reżyser: R. Zawistowski. 
, Jkoflawey pp.: Czarnecka, Galińska, 
ri,.,’?jlska> Sachnowska, Konarski, Plu-

. "’A™ razem nie byłoby nic dziwnego,
«Jyby sukces tej sztuki był istotnie po 
f'»diych scenach tak wielki, jak się pi-

»Szesnastolatka“ m,a sentymencik, 
gatunku niedrogi, ale przyzwoity, 

a humor mniejwięcej tej samej jako- 
■ wychowany w cnocie, nie zatrąca- 

nawet myślą o jakąś zdrożną ironję 
o satyrę. Ludzie są dobrzy, kochani, 

Wscy.bez wyjątku, tak jak w dobrej 
(Imielskiej ksią.żeczce dla dobrych an­
ielskich dziewczynek. Złości w nich 

1 na lekarstwo. Nawet nie tyle, ile 
Vwa u zatwardziałych, lecz zawsze na 
zas Poprawiających się grzeszników 

lui 6nsa Może to jest nawet taki po- 
<,fa, ?’any Dickens, którego humor zo- 
, chemicznie odczyniony z niepo- 
§«,■ ne’ normalnym ludziom łezki.

'iat wydaje się bardzo prosty, miły, 
£jpZe|Zny’ człowiekowi nic nie dobiera 
ń^' . duszy ąni do wątroby — w tym 

wyPoczywa się, jak w wygodi- 
ja.i . Publiczność to lubi i trud-110 si? lej dziwić.

*
rów °^any w tej przyprawie temat ma 
fVT|r(,',.WSzel'i’e szanse popularności i 
reę»t- l' .Młoda wdówka ma dwie có-

. 1 jedną już eze®nastó’etn!ą — 
Jest sama jeszcze całkiem do r?eezy.

Spodobała się starszemu lepszemu pa­
nu z gzlachetnem sercem i większą go­
tówką dlą wspólnego dobra. Ma wyjść 
za niego zamaż. Wtem szkopuł, bo star­
sza dlziewczynka jest o mamusię za­
zdrosna, nie może sobie wyobrazić, że 
będzie żoną drugiego męża — dramat 
gotowy. Kto jest bardzo domyślny a o- 
czytany i perwersyjny, może sobie przy 
tem pomyśleć o Freudzie i jego mod­
nych dzisiaj „kompleksach“. To doda- 
je głębi. Głównym wszakże zostaje pe­
wien kompleks, o którym wiedzieliśmy 
na długo przed Freudem — kom­
pleks teściowej. Słynny kom­
pleks, któremu mężowie różnych córe­
czek i żony różnych synków zawdzię­
czają tyle miłych chwil, a Niemcy sła­
wę najwytworniejszych dowcipnisiów 
na kuli ziemskiej, jako że ich znakomi­
te koncepty mają w dziewięćdziesięciu 
procent za przedmiot niewyczerpaną 
Schwiegermutter, a tylko dziesięć pro­
cent przypada na jamniki, na kochane 
„Dackel“. Kompleks teściowej jest w 
swej istocie problemem zazdrości. Szes­
nastoletnia Irenka jest niejako przed­
wczesna teściowa i ten problem psycho­
logiczny najzupełniej nam wystarcza.

Inna rzecz, iż biedaczka jest tak za­
cięta, że w ostatnim akcie przebiegają 
nawet człowieka miłe dreszczyki łęku. 
Dziewczynka wybiegła z domu w sam 
dzień ślubu mamusi. Przepadła. Samo­
bójstwo? Prawie. Biedactwo chciała 
szczerze utopić się, nawet już zamoczy­
ła pantofelki, ale woda była zą zimną 
WMUCiU ¿0 Twuiw tylko swoje śłfcz-

ne futro, bo kupił je ten szkaradny oj­
czym, Sama wraca do domu, tam na- 
pije sib koniaczku dla rozgrzania i po­
godzi się z zamęściem mamusi. Zwła­
szcza, gdy od starego przyjaciela rodzi­
ny dowie się,, że jej nieboszczyk papuś, 
którego pamięć ubóstwiała, był sobie — 
świeć Panie jego duszy — sympatycz­
nym lampartem i mamusię na funty 
zdradzał. Ten motyw dodatkowy, któ­
ry wychodzi w końcu na główny i całe 
to papierowe męczeństwo szczęśliwie u- 
marza, ma w sobie rzewną prostotę ki­
nowego happy eta du i z pewno­
ścią dlużo „Szesnastolatce“ dopomógł.

*
_ A z tem wszystkiem państwo Filip i 

Aimée Stuartio - Stuartowie mają jed- 
ną wielką zaletę: nie udają przed nami 
tego, czem nie są. Nie zgrywają się, nie 
są pretensjonalni, nie częstują nas erza- 
cami psychologii. A zato piszą dosko­
nałe role, na które akurat mamy wła­
ściwą obsadę. Pewien figiel tkwi w tem, 
że w takich zgrubszą szkicowanych 
obrazkach główną rolą jest zawsze ta, 
która najszczęśliwiej trafi na aktora. 
Może nią być owa szesnastolatka, może 
być mamusia, może być babunia, tak 
jak się stało w Warszawie, gdzie Wy­
socka podobno zatłukła wszystko, jak 
się to za kulisami mawia. U nas była 
to sztuka, napisana dla młodszej córecz­
ki, dla czternastolatki. P. Porębska, 
komik miły i bardzo żywy, znalazła ta­
ką żyłkę złota, jaką się dość nieczęsto 
trafia w tym zakresie ąktąggtwa Cie- 
szono się jej radosny® Piskie® (może

czasem trochę jednostajnie nasilonym), 
śmiano się ze skoków i klaskano przy 
otwartej scenie za naturalnie rzucane 
koncepty.

Podobnie miało się wrażenie, iż p. 
Łabuńska po raz pierwszy mogła zapre­
zentować w całej pełni swoje dobre ak­
torskie maniery, dykcję, ładny djalog, 
redutowe umiarkowanie i w dodatku 
wszystko, czego trzeba, aby starszy lep­
szy pan pokazał się nam jako znawca 
kobiet i pod) tym względem mądry 
smakosz. P. Zawistowski nastawił 
wszystko tak, jak trzeba; wszystkie po­
zostałe figury są z tej sztuki, nie z żad­
nej innej, trzymają mocno ton — szcze­
gólnie Irenka i poczciwa kuchta Mary, 
dlają w sumie wyborny wieczór. Doktór 
Hoane jest ciepły, ale w ostatnim akcie 
tak się wydaje, jakby miał trochę po­
wołania na pastora. Tylko z angiel- 
skiem ho m e tym razem się nie udało. 
Sypialnia dziewcząt jeszcze jeszcze, ale 
całkiem chybił 1 i v i n g r oo m (Bóg 
raczy wiedzieć, jakby to się jprzetłoma- 

óczyło? może „pokój do wszystkiego“?). 
Jest kominek, jest fotel, są portjery, są 
tapety, lecz angielskiego charakteru ani 
angielskiego zadomowienia niema w 
tym empirze i w tem tapicerstwie. Teatr 
Polski ma zawsze wnętrza tak świetnie 
skomponowane i dociągnięte, że nie­
wiadomo, co się stało? Poprawić będzie 
łatwo i opłaci się, bo „Szesnastolatka“ 
powinna doczekać się jakiejś rekordo­
wej serii wieczorów. Przyjęto ja pełną 
salą i mnóstwem braw.

WITOLD NOSKOWSKI
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Filmy, które warto zobaczyć
Dyrekcja kin „Apollo“ i „Metropolia" 

zaprosiła wczoraj przedstawicieli prasy 
na pokaz dwóch filmów, z których jeden 
(„Burza nad światem") jest reportażem, 
zmontowanym z autentycznych zdjęć, u- 
zyskanych z tajnych archiwów wojen­
nych, drugi zaś („Turandot“) jest kotne- 
dją filmową, pełną czaru, egzotyki, hu­
moru i dowcipu.

„Burza nad światem“ wstrząsa grozą 
swej wymowy i prawdy. Na przestrzeni 
kilku tysięcy metrów taśmy filmowej 
przewijają się przed oczyma widza epi­
zody jednego z największych katakli­
zmów dziejowych, mianowicie wojny 
światowej. Gigantyczne to widowisko fil­
mowe zaczyna się zdjęciami z przed 30 
lat. Widzimy obecnego księcia Walji 
jako maleńkiego chłopczyka, bawiącego 
się z bratem i siostrą w żołnierzy... W 
chronologicznym porządku idą potem naj­
ważniejsze wydarzenia epoki przedwo­
jennej, aż wreszcie nad światem rozpęta 
się dziejowy huragan.

Król Jerzy V. car Mikołaj II. Fran­
ciszek Józef, cesarz Wilhelm II, prezy­
dent Poincare, Wilson. Alfons XIII.

Abdul Hamid, król Ferdynand, marszał­
kowie Foch, Hindenburg, Haig, Petain 
i Joffre, szef sztabu generalnego Luden- 
dorff, w. książę Mikołaj Mikołajewicz i 
wiele, wiele innych osób, ukazują się na 
ekranie. A potem krwawe zmagania na­
rodów na wszystkich polach bitew, na 
lądzie, na morzu i w powietrzu. „Burza 
nad światem“ pozostawia niezatarte wra­
żenie. Premjera filmu odbędzie się dziś 
w kinie „Apollo". Aby odprężyć nerwy, 
warto pójść następnie do kina „Metropo­
lia" na piękną i pogodną komedję fil­
mową, owianą tajemniczością niezbada­
nego Wschodu, p. t. „Turandot",

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

W niedzielę 12 bm. o godz. 3 po poł. 
„Hrabia Luxemburg“ po cenach popular­
nych od 50 gr do 2 zł; wieczorem o go­
dzinie 8 ciesząca sie niesłabnącem powo­
dzeniem piękna rewjo - operetka Frimla 
„Rose-Marie“ z Jadwigą Musielewską w 
roli tytułowej. Kierownictwo muzyczne 
kapelm. Wiktor Buchwald. W poniedzia­

łek 13 bm. teatr nieczynny. W środę 
dnia 15 bm. „Madame Butterfly" z słynną 
gwiazdą japońską p. Teiko Kiwa w roli 
tytułowej. Zapowiedź występu znanej na 
całym świecje śpiewaczki japońskiej 
wzbudziła olbrzymie zainteresowanie 
wśród naszej publiczności.

Z Teatru Polskiego
W niedzielę po południu o godzinie 15 

po cenach do połowy zniżonych odegrana 
będzie po raz ostatni komedj-a muzyczna 
„Piosenka, o Nadinie“, która schodzi zu­
pełnie z repertuaru. Wieczorem o godzi­
nie 20 po raz drugi głośna nowość Stuar­
tów „Szesnastolatka", która po tryumfal­
nym pochodzie przez wszystkie sceny 
europejskie znalazła i w Poznaniu pełny 
sukces, a to dzięki swoim walorom i do­
skonalej grze całego zespołu. „Szesnasto­
latka" grana będzie codziennie przez cały 
tydzień.

Z Teatru Nowego
W niedzielę, na południowem przed­

stawieniu (o godz. 12) po cenach najniż­
szych — po raz ostatni — cieszące się 
wielkiem powodzeniem widowisko dla 
dzieci „Nasza szopka", świąteczne jasełka 
Heleny Romer - Ochenkowskiej, w bra-

wurowem wykonaniu najmłodszych ars 
tystów — dzieci.

Po południu (o godz. 16) po cenach doi 
potowy zniżonych, powtórzenie arcyweso- 
iej karnawałowej farsy „Nasze rnalen-f 
stwo" w świetnem wykonaniu zespolił 
premjerowego.

Wieczorem powtórzenie cieszącej się 
rekordowem powodzeniem, znakomitej 
komedji Caillavet‘a i Flers*a „Zakochani“ 
w koucertowo zgranej obsadzie zespołu 
artystów z pp. Korecką. Michalską, Tabor-* 
ską, Żuromską, Michałowską, Koreckim, 
Kadenem, Koezanowiczem, Nowakow­
skim, Loedlem, Tatarskim, w reżyserji' 
Nuny Młodziejówskiej.

„Jak prowadzić teatr 
bezsubwmyj?“

w nr. 1 tyguduika „Głos“
Adres: Poznań, św Marcin 65. 
Prenumerata miesięczna 70 gr.

Za ogłoszenia i reklamy odpo* 
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

i
W piątek, 10 stycznia 1936 r„ zasnął w Bogu 

po długich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., nasz ukochany mąż i ojciec, ś. p.

Stefan Haszkiewicz
przeżywszy lat 58. Pogrzeb odbędzie się we
wtorek. 14 b. m. o godz. 4 po południu z kostnicy
cmentarza na Górczynie ,I7 ,,t,,, w smutku pogrążeni

żona, córka i synowie.
Poznań, dn. 11. 1. 36 r„ u'l. Ks. Skorupki 11

Miłośnicy Ogrodnictwa i Pszczelnictwa Czytajcie!

„Hasło Ogrodniczo Rolnicze“
czasopismo, poświęcone rozwojowi postępowego ogrodnictwa 

i rolnictwa w Polsce.
Miesięcznik ten bogato ilustrowany na 40 str. podaje wyczerpu­
jące artykuły, i porady ze wszystkich działów, jak: sadownictwa, 
ochrony roślin, warzywnictwa, pszczelnictwa, kwiaciarstwa 
» gospodarstwa domowego. Wychodzi 1 każdego miesiąca pod 

nacz. redakcja Antoniego Gładysza.
J renumerata kosztuje: roczna 4,— zł, półroczna 2,50 zł,

JL50 Adres: Redakcja „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego“ 
rARNOW, skrzynka pocztowa 125. Nr. konta PKO. 408.606, 
Okazowy numer wysyła sie po otrzymaniu 5) gr. w znaczkach pocztowych. ng 19 339

Miary bławatnicze, do mle­
ka, odważniki, wagi stołowe 
i dziesiętne oraz calówki

wzorcowane na rok 1936 
najtaniej w firmie

Jan DEIERLING, Poznań 
Hurt Szkolna 3 Detal

Dr 47*0

Dla powiększenia obrotu poszukcH 
je poważna włókiennicza Sp. AkCw 
zręcznego

akwizytora
Kandydaci (pierwszeństwo absol­
wenci WSIT) o zdolnościach nie- 
przeciętnych i znajomości rynku 
zechca składać swe oferty z ży­
ciorysem odpisami świadectw, 
fotografia i zadana pensja do Ku. 
nera Poznańskiego pod zdg 84 145

cukierki zdobyły niską ceną i nie­
zrównaną jakością powszechny rynek 
zbytu. Fabryka Cukrów St. Marecki 
Poznań, ulica św. Wojciecha 28. 

ng 4571/2

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tern 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

l-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oiferty naprzykład: n 3695, z 21025, d 1811 
i L d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz, 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

Dom
trzypiętrowy, -jgrouem. korzyst­
ny obiekt. Szamotuły, Dworco­
wa sprzedam. Zgłoszenia Ku­
rier Pozn. de 569

Słoneczne
dwupokojowe wydzierżawię przy 
ul. Wileńskiej. Informacje Gór­
na Wilda 45 m. 6. dr 608

Parcele
na Sołaczu przy ulicy założonej, 
przy tramwaju, blisko kościoła, 
wysoko położona tanio sprzedam, 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 85 460

Drukarnię
Poznaniu urządzona również- na 
wielkie nakłady pełnym ruchu 
sprzedam. Objekt 16 tys. Zgło­
szenia Kurjer Pozn. zdrg 85 546

Fabryka
spożyw. artyk. tanio do sprzeda; 
nia. dzierż. 90 mips. znajomości 
fachowych niepotrzebi. Zgłosze­
nia Kurjer Poznański

zdg 84935

IOL
Materjały 

męskie 
bielskie 

tanio
Władysław Złotoęórski

Poznań. Kramarska 19-'20. Hurt- 
Detal. 650 deseni. Pr 2121-2,23

... prh. ______ ______
Adres Kurjer Pozn. zdg 85 280

KINA

„Jutro znowu 
(Burza nad

Poznań, niedziela. 12. 1.
ALKAZAR: „J. F. I. nie od­

powiada“.
APOLLO:
' wojna“?...

światem).
CORSO: „Czarna Perła". 
GONG: „U wodzi ciel k a". 
GWIAZDA: „Wesoła 

Wdówka“.
METROPOLIS: Turandot. 
OŚWIATOWE T. C. L.: - 
- „Spełnione sny" (Karjera

Kopciuszka) oraz nadpro­
gram naukowy.

RENAISSANCE: „Sequoja“ 
oraz „Gdy kot na space­
rze".

SŁONCE: „Annapolis". 
SFINKS: „Dziś wieczór

u mnie“.
ŚWIT: „Ludzie w tunelu". 
TĘCZA-Łazarz: „Rapsodja

Bałtyku".
TĘCZA-Wilda: „Powrót 

Frankensteina".
WILSONA: „Bal w Savoyu“

3 pokoje
na biura przy ul. 27 Grudnia do 
wynajęcia. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdr 85 559

Próżnego
poszukuje samotny. Oferty cena 
Kurjer Pozn. zdr 85 532

Dwie
panienki inteligentno poszukują 
pokoju śródmieściu 1 lutego do 40 
Oferty Kurjer Poznański 

zdg 84 837

Sześciopokojowe
komfortowe i słoneczne Słowac­
kiego II. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 85 489

Lokal handlowy
przy ul. 27 Grudnia 19 obok L. 
O. P. P. do wynajęcia od 1 lute­
go. Informacje administracja do-
mu.

Soki
wiśińowe malinowe po cenach 
fabrycznych kupi każdy w Cen­
trali Owoców. Wielkie Garbary 
40. zdg 85 478

Skrzypek
wolny. Oferty Kurjer Poznański 

zdr 85 519

Pomarańcza
tańsze, jaffskie. hiszpańskie po 
cenach hurtowych poleca Cen­
trala owoców. Wielkie Garbary 
40. zdg 85 471

Pr 2 284 2.32 40.

Czosnek
prima najlepszego gatunku sprze 
daje po cenach hurtowych Cen­
trala Owoców. Wielkie Garbary

NOWINY
Sn

Przynoszą co poniedziałek rano
Wieści z Polski i ze świata 
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

zdg 85 481

13. POKOJE UMEBL.

Cieszkowskiego
7 — 13. zdr 85 217

SE22. ZGUBY bz NAUKA

Konopnickiej
15 I. zdr 85 509

Unieważniam
kwit kaucyjny 100 złotych 
Urzędu Telefonicznego Po­
znania daty 11 listopada 
1925. F. Lisiecki. p.2878

Studentkę
do pomocy w odrabianiu lekcyj 
na godz. popol bd 3—6 dla 3 
dzieci poszukuję, wraz lekcja for­
tepianu. M Cegielski, Poznań, 
ul. 27 Grudnia 12. zdg 85 399

16. SZUKA POKOJU

Przyjezdny
poszukuje na 3—4 dni w miesią­
cu pokoju umeblowanego. Zgło­
szenia cena do Kurjera Pozn.

dr 85 558

23. ROZMAITE 

Wizytówki
setka złotego Ekspresdruk — 
Mielżyńskiego 22. Wszystko naj­
taniej, najśpieszniej. dr 3293

25. MUZYKA
................................ III JIIIBM

Duet
pierwszorzędny (akordeon) po­
trzebny. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 85 412

MBSM’K26. SZUKA POSADY

Ogłoszeni« do 30 stów dla poszu­
kujących posady » tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Młodzieniec
lat 18 ukończ. Szkoła Wydz. szu 
ka posady biurowej lub innej 
Oferty Kurier Pozn zdg 84 23.'

Kuśnierz
zdolny poszukuje o’- ey. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 84 234.

Krawcowa
poszukuje posady po domach na 
wszelka garderobę lub w dom. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 83 909
Kucharka

z dobrem gotowaniem szuka po­
sady. w lepszym domu. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 84 046

Posady
poszukuje do Małopolan, świa­
dectwami. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 84 080
Żelaźniak

szuka jakiejkolwiek posady. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdg 84 756

Przedstawicieli
do sprzedaży cukierków poszuku­
je wytwórnia cukrów śmietanko­
wych i czekoladek J. Wojciecho- 
wicz i S-ka. Zgłoszenia z poda­
niem warunków należy nadsyłać 
nod adresem firmy — maj. Mac- 
kiszki p-ta Ejszyszki. zdrg 85 536

Narzędzia rzemieślni­
cze mars: balon.

Okucia budowlane. 
Łyżwy, rodle, piece, ru­

ry do piecy.
Hacele, podkowy, pod-

kowce.
Łańcuchy, iatarnie. — 

łóżka, drabiny.
Kuchenki westfalskie, 

najtaniej w firmie
JAN DEIERLING
hurt detal
Poznań, ul. Szkolna 3.

Teł. 35-18. 35-43.

Ekonoma
lub starszego rutynowanego go­
spodarza kawalera, na mniejszy 
majątek o wysokiej kulturze i 
bardzo dobrą ziemią poszukuje się 
z dniem 1. 4. 36. Zgłoszenia z ob­
szernym życiorysem. odpisami 
świadectw i wymagana pensją 
do Kurjera Pozn. zdg 84 339

28. ROZRYWKA

„Dziś wieczór u mnie“
II u mo.rys tyczne pechowe przy gro 
dy figlarnej ekspedientki

Kinoteatr „Sfinks“
zdg 85 062

■ Uwodzicielka
Dramat, który przez długie 
miesiące będzie na ustach 
wszystkich, z Joan Crawford 
Clark Gablem. Kino „Gong“,

p. 2880

Humor zagraniczny

I cóż, kochany 6ąsiad już nie śpiewa?
Nie. Obecnie mamy radjo.

„Der lustige Sachse" — Lipsk). S. Ę,

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wieikop

P _ 1 J _ r _ na miesiąc styczeń 1936 roku za oba wydania razem w Poananru I rzeaptaia w ekspedycji z) 3,20, w agencjach w mieście zl 3,50. z odnoszeniem do 
domu w Poznaniu zl 8.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem 

miesięcznie zł 4,14. kwartalnie zł 12.40 pod opaską miesięcznie w Polsce zł 7,50, w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostnrczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Admtntetraetf". JM«, 38^ 85-24, 85-25, 4O-7& w niedzielę,

tJofłfH! 7 f* n 1 il na »tronie 6-łamowej 25 gr.. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr. na strome czwartej (lub piątej) 100 gr. na stronie

"i ------------ —---- drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr
00 A?.“?.0'?®*0 “ubmetrą. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach 
do godz, 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11.10, w dni przedświą­
teczne do godz. 11.00, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 stów 
w tern 5 nagłówk.): słowo naglówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnicę miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru xreklamami ł ogłoszeniami materiał poświecony danej uroczystości. 
święta i pocą tylko 14-76, 35-24 f 40-72,_________ Ę K^JB. Poznań nr. 200 i©
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